
'ffT YSZEDŁ z kart „Ludzi 
1^/ bezdomnych” jako jed­
ni V na z najpiękniejszych 

postaci w literaturze 
polskiej skreślonej piórem pi­
sarza społecznika. Od czasu do 
czasu, poprzez biadania nad 
naszą obolałą służbą zdrowia 
przedzierają się egzaltowane 
wykrzykniki — gdzie są dzi­
siejsi Judymowie, gdzie zagu­
biła się żarliwość lekarskiego 
powołania? Oczywiście istnieją 
gdzieniegdzie prawdziwi leka­
rze idealiści, nie mają jednak 
wielu naśladowców.

Teatr Nowy w Zabrzu, wie­
dziony szlachetną intencją 
wspomagania szkolnej lektury 
obrazem scenicznym wprowa­
dził do swojego repertuaru a- 
daptację Zbigniewa Korneckie­
go i Jana. Sarny, opartą na po­
wieści Żeromskiego. Współgo­
spodarzami zabrzańskiej pre­
miery „Doktora Judyma” byli 
pedagodzy i uczniowie Liceów 
Ogólnokształcących I i II w 
Ru\ie Śląskiej. Sądzę, że mło­
dociani widzowie oglądali spek­
takl z pożytkiem dla siebie po 
przeczytaniu „Ludzi bezdom­

nych” w oryginale, adaptacja 
przedstawia bowiem problem— 
lekarza społecznika w sposób 
uproszczony, a w niektórych 
momentach — zwłaszcza w o- 
sta,tnich scenach — razi swoją 
naiwnością i niedostatkiem ar­
tystycznym.

Tym brakom nie mógł zapo­
biec nawet tak wybitny aktor 
jak Józef Para, reżyser znako­
mitych i pamiętnych spektakli 
„Persów”, „Trojanek” i „Bole­
sława Śmiałego” na scenach 
bielskiej i katowickiej. Wersję 
teatralną „Judyma” przedsta­
wioną w teatrze bielskim w 
1971 roku inscenizował, reżyse­
rował i sam zagrał sugestywnie 
tytułową rolę Józef Para, któ­
ry tym razem w swojej reży­
serii wydobył szczególnie wy­
raziście te akcenty powieści 
Żeromskiego, które budzą bo­
daj większy rezonans naszej 
rzeczywistości, niż za czasów 
doktora Judyma — a. mianowi­
cie niebezpieczeństwo zagrożeń 
ekologicznych i konsumpcyj­
nych postaw niektórych leka­

rzy. Dd najlepszych scen nale­
żą polemiczne spory Judyma — 
Krzysztofa Misiurkiewicza. Bo­
hater broni w nich żarliwie i 
niedyplomatycznie swoich ra­
cji wobec napuszonego gremium 
lekarzy reprezentowanych do­
skonale w różnorodności typów 
przez Jerzego Statkiewicza, Je­
rzego Korcza. Mieczysława Zio- 
browskiego, Mieczysława Całkę, 
Adama Kopciuszewskiego i 
Wojciecha Leśniaka (zespół Tea­
tru Nowego dysponuje obecnie 
bardzo dobrą „średniówką” — 
mam tu na myśli wiek aktorów 
— niezastąpioną w praiuidło- 
wym układzie repertuaru).
''Interesująco pod względem 
reżyserskim, aktorskim i sce­
nograficznym (Aleksandra Sell- 
Walter) wypadła scena rozgry­
wająca się w piwnicznym wnę­
trzu wielkomiejskiego slumsu. 
Mocne akcenty wnieśli tu obok 
Misiurkiewicza — Judyma. An­
drzej Lipski (Wiktor) Hanna 
Boratyńska (Teofila) a przede 
wszystkim pełna ekspresji Ewa 
Żylanka, która jako stareńka 
Pelagia, zebrała gorące oklaski 
przy otwartej kurtynie za swo­
ją sugestywną grę. Wyższe sa­
lonowe sfery, bez salonowego 
szpanu reprezentowała sympa­
tycznie Gertruda Szalszówna ja­
ko babcia uroczych, postrzelo­

nych wnuczek — Wandzi (Mał- 
-gotwUa Chojnacka) i Natalii
(Jolanta Niestrój-Malisz).

Jak lospomniałam sceny koń­
cowe mimo udziału Emira Bu­
czackiego (dyrektor Kalinowicz) 
i Wojciecha Leśniaka (inż. Ko- 
rzecki) były sztuczne i przega­
dane, pożegnanie zaś Judyma z 
ukochaną Joasią, którą zagrała 
delikatnie obiecująca młodziut­
ka aktorka Małgorzata Gadec- 
ka — tak przejmujące w po­
wieści, nawet wyciskające łzy 
wrażliwych panienek — tu roz­
płynęło się bez wrażenia. Roz­
dartej sosny nie było. A swoją 
drogą warto żeby Teatr Nowy 
znów zaprosił Józefa Parę do 
reżyserii sztuki godnej jego 
wytrawnego artystycznego war­
sztatu.
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